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O D  R E D A K C J I

B iuletyn Agencji Antym asońskiej ukazywać się będzie w  dalszym  ciągu co miesiąc. W m yśl 
zapowiedzi w  1-szym n-rze w ysyłam y num er niniejszy, jeszcze bezpłatnie, jako okazowy.

Dla organów prasow ych p renum erata  B iu letynu  wynosić będzie miesięcznie zł. 10, kw artaln ie 
zł. 25, rocznie zł. 100. Tygodnikom i miesięcznikom udzielać będziemy ulg, zależnie od ich możliwo­
ści płatniczych. W yznaczamy tak  niską cenę d lat ego, że placów ka nasza nie m a charak teru  im prezy 
dochodowej, lecz stw orzona została z pobudek ideowych.

Dla osób pryw atnych (bez praw a przedruku) p renum erata wynosi: miesięcznie zł. 2, kw arta l­
nie zł. 5, rocznie zł. 20.

USUNIĘCIE MASONÓW Z URZĘDÓW PAŃSTWOWYCH

W ostatnich tygodniach usunięci zostali ze stanow isk w  adm inistracji państw owej dwaj w y­
bitn i dygnitarze wolnom ularscy, a m ianowicie: dr. Emil K ipa (W-wa, M ickiewicza 18), urzędnik 
Min. Spraw  Zagr., rep rezen tan t Polski w  „U niversala Fram asona Ligo“, oraz Zygm unt Dworzańczyk 
(W-wa, 6 S ierpnia 43—45) dyr. dep. w  Min. Opieki Społecznej, członek kierowniczego zespołu Naro­
dowej W ielkiej Loży Polski.

Ten stanow czy krok  władz państw ow ych je s t  niew ątpliw ie echem kam panii antym asońskiej 
przeprowadzonej w  Sejm ie przez posłów Budzyń skiego i Dudzińskiego, k tórzy dom agali się usunię­
cia masonów, członków nielegalnej, tajnej organizacji z urzędów  państwowych.

Społeczeństwo oczekuje dalszych energicznych zarządzeń w tej dziedzinie (AntyM .).

O R G A N I Z A C J A  M A S O N E R I I  W P O L S C E

Aby zorientować szerokie koła społeczeństw a w  struk turze organizacyjnej m asonerii w Polsce, 
podajem y parę elem entarnych danych, u jętych w form ę krótkiego „vademecum antym asona". K ła­
dziemy przy tym  specjalny nacisk na  uw ydatn ien ie organizacji pionowej w olnom ularstw a, od 
jego kom órek najniższych aż do najw yższych w ładz i ośrodków dyspozycji:

I. M A SO N E R IA  REG U LA RN A:
a) Najniższą kom órką organizacyjną jest loża. Zw ykłe loże, gromadzące w  sobie masonów 

3-ch stopni najniższych („uczeń", „czeladnik”, „m istrz"), noszą nazwę t.zw. lóż symbolicznych albo 
św. Jana. Jest to t.zw. „masoneria niebieska", albo „błękitna". Na czele takiej loży stoi „Mistrz 
K atedry".

Najwyższą władzą dla lóż symbolicznych czyli dla 3-ch najniższych stopni m asońskich jest 
„Narodowa W ielka Loża Polski". Na czele jej sto i „W ielki M istrz". W edle oficjalnych danych, d ru ­
kow anych w  kalendarzach m asońskich godność tę p iastu je  w  Polsce prof. Mieczysław Wolfke. 
Adres „Narodowej W ielkiej Loży Polski": W -wa, Polna 40 (mieszkanie pryw atne p. Stanisław a
Stempowskiego).

b) Loże wyższych stopni, od 4-go do 33-go,’ stanow ią całkiem  odrębną organizację, i nie za­
leżą w  najm niejszej naw et m ierze od „Narodowej W ielkiej Loży Polski". Loże od 4-go do 14-go 
stopnia noszą nazwę „Lóż Doskonałości", loże od  15-go do 18-go stopnia zwą się: „K apituły", loże 
od 19-go do 30-go stopnia: „Areopagi", wreszcie loże dla stopnia 31-go i 32-go: „Konsystoria". Maso­
ni 33-go stopnia stanow ią t.zw. „Najwyższą Radę" ( Suprem e Council), k tórej podlegają wszystkie 
loże od 4-go do 33-go stopnia, zwane też „w arsztatam i". Cała ta  „strefa wyższych stopni" jest naj- 
zupełnie zakonspirowana, żadne wiadomości o niej nie przenikają naw et do kalendarzy masońskich. 
Je s t to „m asoneria czerwona"1 m iano to przysługuje specjalnie t.zw. „lożom św. A ndrzeja").

Na czele „Najwyższej Rady Polski" stoi „W ielki Kom andor". Był nim  uprzednio Andrzej
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Strug. Obecnie jes t nim  Stanisław  Stempowski, k tó ry  uprzednio piastow ał w „Najwyższej Radzie 
Polski" godność „Wielkiego Kanclerza". Ponieważ w  jego m ieszkaniu mieści się jednocześnie „Na­
rodowa W ielka Loża Polski", należy przypuszczać, że jes t on łącznikiem  między tym i dwu insty­
tucjam i kierowniczym i m asonerji polskiej.

c) M asoneria w  Polsce pracuje w  33-stopniowym obrządku szkockim („Ryt szkocki dawny 
i uznany"). Pod tym  względem  nie m a różnicy m iędzy t.zw. „W ielkim W schodem" a „W ielką Lożą". 
Zresztą te dwa typy organizacyjne w olnom ularstw a zlały się w  Polsce ze sobą w momencie ukon­
stytuow ania się „W ielkiej Loży Polski" (w r. 1920). Daw ny „Wielki M istrz" polskiego „Wielkiego 
W schodu" dr. Rafał Radziwiłłowicz został wówczas pierwszym  „W ielkim M istrzem " nowopowsta­
łej „W ielkiej Loży Polski".

„Narodowa W ielka Loża Polski" należy do „M iędzynarodowego Zjednoczenia Masońskiego" 
(Association M aconniąue In ternationale", skrót A.M.I.) założonego w  roku 1921, do którego należą 
zarówno „W ielkie Loże", jak  „W ielkie W schody" wszystkich krajów. Na czele A.M.I. stoi „Wielki 
Kanclerz". Zjazdy światowe A.M.I. odbywają się co 2 lata.

„Najwyższa Rada Polski" należy do „Federacji Najwyższych Rad R ytu  Szkockiego dawnego 
i uznanego". Na czele tej „Federacji" stoi „Wielki Komandor". K ongresy jej odbywają się co 5 lat.

Prócz tego poszczególni masoni polscy należą do „Powszechnej Ligi M asońskiej" („Universa- 
la  Fram asona Ligo", nazwa po esperancku), założonej w r. 1905. Polska stanowi w  tej Lidze 11-tą 
grupę krajow ą. Reprezentantam i Polski w  „U niversala Fram asona Ligo" są: dr. Em il Kipa, W-wa, 
M ickiewicza 18; M arian Ponikiewski, W-wa, L ekarska 9 i -Zbigniew Skokowski, W-wa, Smolna 23. 
Kongresy Ligi odbywają się co roku.

II. S E K T Y  M ISTYCZNE:
Równolegle do m asonerii regularnej, noszącej w języku tajnych tow arzystw  nazwę „Bractw 

Lewicy", a posiadającej na ogół charakter laicko-ateistycznych działają w  Polsce — jak  i gdziein­
dziej — mniej lub więcej zakonspirowane sekty m istyczne (t.zw. „Bractwa Praw icy"), o charakterze 
religijno odszczepieńczym (jak np. „mariawici") lu b  teozoficznym. Nie zajm ujem y się nimi bliżej 
w tym  szkicu.

III. LOŻE O K U LTYSTYC ZN E :
Loże okultystyczne są w Polsce najgłębiej zakonspirowane. Zajm ują one w hierachii tajem ­

nej stanowisko wyższe od m asonerii regularnej w szystkich stopni, zarówno jak  od sekt mistycznych. 
Czonkowie ich należą zarówno do „Bractw Lewicy", jak  i do „Bractw Prawicy", uw ażają się 
jednak  za swego rodzaju „elitę" i odnoszą się pogardliw ie do „masonerii politycznej". Ten typ lóż 
objęty  jes t m ianem  „masonerii białej". Loże okultystyczne upraw iają różne gałęzie „wiedzy tajem ­
nej", magię i taum aturgię, stud iu ją doktryny m istyczne, w  szczególności księgi herm etyczne żydow­
skie, jak  filozofia rabiniczna i kabała. W ten  sposób przem ycają one ducha żydowskiego do maso­
nerii regularnej i sekt mistycznych. Zaznaczają się  w nich silne tendencje satanistyczne.

W Polsce, najbardziej znane ekspozytury tych  lóż stanowią: „Zakon M artynistów " (jednym  
z jego prowodyrów był znany satanista Phunar Bhawa-Czyński, dziś już nieżyjący), oraz „Zakon Ró- 
żokrzyżowców".

IV. LOŻE ŻYD O W SKIE:
Najwyższą pozycję w  hierarchii św iata podziemnego w Polsce zajm ują loże żydowskie, przede 

wszystkim  t.zw. „Independent O rdre Odd Fellow s" („Niezależny Zakon Dziwnych Czeladni­
ków "), oraz „Niezależny Zakon Bnei Brith".

„Odd Fellows" nie jest m asonerią sensu stricto, lecz filiacją, bractw em  zorganizowanym na 
wzór masonerii. C entrala jego jest w  Am eryce ja k  wiadomo należy doń prez. Roosevelt). „Odd 
Fellows" nie są czys+o żydowskie, dopuszczają i nie-żydów, jednak  stanow iska kierownicze obsadzo­
ne są w  nich wyłącznie przez synów „narodu w ybranego". Na czele lóż „Odd Fellows" w Polsce stoi 
„Wielki Sire". Jest nim  dr. W ilhelm  W arschauer z Inowrocławia (znany z afery loży „Ogniwo").

„Niezależny Zakon Bnei B rith", pow stał w A m eryce w  r. 1843, dla realizacji celów m esjanizm u 
żydowskiego, w  szczególności dla zorganizowania panowania żydostwa nad  światem. C entrala jego 
jest w  N. Jorku, gdzie mieści się też „tajny rząd żydowski" złożony z owych 300-tu „Nieznanych 
Kierow ników ", Na czele „Bnei B rithu" stoi „Prezydent Zakonu". Zakon dzieli św iat na dystrykty, 
podlegające poszczególnym ośrodkom „Bnei B r ith ‘u“. W lożach „Bnei B rith" schodzą się przedsta­
wiciele t.zw. zorganizowanego św iata pracy, czyli przywódcy ruchu m arksistowskiego oraz przed­
stawiciele w ielkiej finansjery, w  celu uzgadniania taktyki, co je s t jednym  z w ażnym  zadań Zakonu 
„Bnei Brith". Polska stanow i dystryk t X III-ty, tego  żydowskiego „mocarstwa anonimowego". Na 
czele polskiego dystryk tu  stoi „Wielki P rezyden t"  dr. Leon Ader z Krakowa.

W ten sposób pionowa s tru k tu ra  organizacyjna m asonerii poddaje Polskę bezpośrednio pod 
władzę światowego „tajnego rządu żydowskiego". (AntyM ).

F R  R S  C A T I  — G N I  f l Z D O  M A S O Ń S K I E
Znany mieszkańcom stolicy park  Frascati, będący do ostatnich czasów własnością Zdzisława 

ks. Lubomirskiego, obecnie rozparcelowany, jes t odwiecznym siedliskiem  masońskiem.
Już  w  czasach Stanisław a Augusta, gdy F rasca ti i okolice pobliskie należały do słynnego Księ­

cia Podkomorzego, Poniatowskiego, b ra ta  króla Stanisław a, były tam  dwie loże masońskie. Jedna





z nich, w podziemiach, była zwiedzana przez licznych turystów  kilka la t tem u i niejeden z m ieszkań­
ców stolicy pam ięta ją  dobrze.

Druga, czynna o wiele dłużej, gdyż jeszcze w wieku X IX  i później, m ieściła się w  bocznym pa­
wilonie pałacu ks.ks. Lubomirskich. Budowa tego paw ilonu wskazuje w yraźnie, że był on odrazu 
przez arch itek ta  pomyślany, jako tem pel masoński. Obecnie w  pawilonie tym  mieści się urząd sta­
tystyczny jednego z m inisterstw .

Obecnie, na teren ie dzielnicy zbudowanej w  bardzo bliskim  sąsiedztwie wspomnianego pa- 
Dwie z nich już  zidentyfikowano: jedna mieści się w  bardzo bliskiem  sąsiedztwie wspomnianego pa­
wilonu, druga zaś w  jednym  z domów przy ul. pułkow nika Nullo. (AntyM .).

M A S O N E R I A  W C Z E C H O S Ł O W A C J I

Upadek Czechosłowacji i groźba jej ostatecznego rozbioru, chociażby tylko w form ie podpo­
rządkow ania resztek państw a wpływom  hitlerow skim , — m usiały wywołać panikę w  lożach m asoń­
skich, k tó re  dotąd niepodzielnie w ładały Czechosłowacją. P rasa  donosi, że ta jne  archiw a masońskie 
zostały w  ostatniej chwili wywiezione za granicę i że wiele lóż sam orzutnie postanowiło się rozwią­
zać. W tych wiadomościach zdaje się nie ulegać w ątpliw ości jeden fakt, że loże będące w  Czechosło­
w acji stowarzyszeniam i zupełnie jaw nym i, zarejestrow anym i legalnie, próbują teraz, w  obliczu 
niepewnego ju tra , zataić swą działalność, schodząc do podziemi konspiracji, aby stam tąd w dalszym 
ciągu rządzić w swoim duchu i kierunku.

ST A R E  DZIEJE
Czechy od stuleci stanowiły bardzo podatny g run t pod zasiew wpływów masońskich. Zaczęły 

one kiełkować najpierw  w  ruchu  husyckim  w.XV-go, później w  sektach reform ackich w. XVI-go, 
wreszcie (w. XVII) w  idei wychowawczej Jana  Am osa K om ensky‘ego, k tó ry  m arzył o opasującym  
św iat związku hum anitarnym  ludzi m ądrych i w tajem niczonych ponad granicam i narodów i ponad 
religią.

Historycznie pierw szą i już autentyczną lożę wolnom ularską założył w  Pradze za czasów au­
striackich Czech, hr. Fr. A. Szpork w 1726 r., a jak  inni badacze u trzym ują — w  r. 1741. Nazywała 
się ona „Lożą pod trzem a gwiazdami". Rychło po tym  „światło trzech gwiazd praskich" przeniesio­
ne zostało dalej w głąb Czech i na M orawy.

K iedy w w. X IX  katolicka A ustria pozam ykała loże (ściśle zakaz Franciszka I z 1795 r.), te 
albo się zakonspirowały, albo — zwłaszcza po r. 1867 (data uchylenia zakazu m asonerii na  Wę­
grzech) — pracow ały dalej przew ażnie pod osłoną lóż węgierskich.

PO W OJNIE ŚW IA T O W E J
Praca lożowa m usiała być intensyw na i szeroka, skoro w  okresie pow staw ania niepodległych 

Czech pow stają jednocześnie loże wolnom ularskie. Zastanaw iająca jest ta  jednoczesność. W ygląda na 
w et tak, jakby  samo państw o, m yśl o nim  i o jego strukturze, kształtow ały się nasam przód w  w ar­
sztatach masońskich, komórkowo, wśród w tajem niczonych w  lożach, do których „wnosili światło" 
przedstaw iciele, a raczej „mistrzowie" tak  zw anych „wielkich demokracyj zachodu".

Istn iał np. w  Pradze tygodnik „Naród" g rupujący  w ybitniejszych uczonych i pisarzy czeskich. 
Tu w r. 1917 r. tw orzy się zaczyn loży w olnom ularskiej. S tąd podtrzym yw ane są kontakty  z zagra­
nicą, gdzie równocześnie T.G. M asaryk i uczeń jego E. Benesz w nikają do środowisk m asonerii 
francuskiej.

Takich grup jak  „Naród" było więcej, m iędzy innym i np. praskie stow. „Charitas" (szyld dla 
profanów, a właściwie loża „Hiram  zu’den drei S ter nen“ z Preszburga). Z „Charitasu" powołana zo­
stała do życia ex officio pierwsza loża czeska „Jan Amos Kom ensky" w  dn. 28.X. 1919 r. „Światło" do 
niej wniósł m istrz b ra t B esnard z „Wielkiego W schodu Francji". Znam ienne to połączenie dat: w nie­
sienia „św iatła1 Mo loży z dniem  niepodległości państw a. Symboliczna jednoczesność.

Dn. 29 czerwca 1920 r. następuje regularyzacja  loży „Naród" przez rzym ską Lożę Narodową 
obrządku szkockiego dawnego i uznanego. (Stało się to na parę miesięcy przed regularyzacją pol­
skiej loży „Kopernik" w  W arszawie, co dokonane zostało również drogą okólną na  Rzym dla zatar­
cia śladów i zm ylenia powiązań organizacyjnych i politycznych z „W ielkim W schodem Francji").

Z „Narodu" rodzą się praw ie natychm iast po regularyzacji filie: loża „28 Rzijen" (28 październi­
ka), loża „Dilo" (Dzieło) itd.

W m aju 1922 r. Loża „Jan  Amos Kom ensky" otrzym uje samodzielność, jest zwolniona z obe- 
diencji „Wielkiego W schodu Francji". W czerwcu tegoż roku rodzi filię w  Pilznie: lożę „Josef Do- 
browsky".

Zespół lóż „J.A.K." porozum iewa się z zespołem  lóż „Narodu" i tworzy zjednoczenie, proklam u­
jąc „W ielką Narodową Lożę Czechosłowacji". Uroczystego ak tu  wniesienia św iatła do wielkiego 
w arsztatu  dokonano w dn. 27.X. 1923 r.

M A SO N E R IA  REG U LA RN A.
W Czechosłowacji pracuje obecnie kilka organizacyj m asonerii regularnej, nie licząc różnych 

przybudówek.





1. Wielka Loża Niemiecka  („Grossloge Lessing zu den drei Ringen"; adres: P raha  II, Trojano­
wa 7) jest organizacją najstarszą. Należy do niej 35 lóż symbolicznych (od 1 do 3 stopnia), k tóre li­
czą razem  w-g danych z 1934 r. — 1395 członków.

2. W ielka Narodowa Loża Czechosłowacji, zarejestrow ana form alnie u  władz dopiero w  
1934 r. Adres: L. Schwarz, P raha—Smischow, V inohradska 24. Należy do niej 21 lóż symbolicznych 
oraz 5 kół (loże w  stadium  organizacji).

3. „Independent Order of Odd Fellows“ (JOOF), organizacja mieszana czesko-żydowsko-nie- 
miecka. Należy do niej 18 lóż, 2 obozy (loże wyższych stopni), 3 koła, razem  1038 czł. w-g danych 
z 1933 r.

4. „Independent Order B ‘nai B‘rith“ (JOOB), dziesiąty dystryk t wyłącznie żydowskiej organi­
zacji światowej. Należy do niej lóż 16, członków 1882 w-g danych z 1935 r.

5. Masoneria mieszana „Le droit humain“ w  Czechosłowacji, organizacja męsko - żeńska. 
Należą do niej 2 loże.

Poza wyżej wym ienionym i znane są jeszcze: „Quatuor Coronati“, Związek B raterski — Bru-
derbund — Societe, Freim aurerei zur aufgehenden Sonne (FZAKS) itd. itd. Łącznie przeszło 100 lóż 
i przeszło 10 tysięcy członków.

W CZYICH R Ę K A C H  W SZ Y ST K O .
Stosownie do system u przyjętego w m asonerii na grucie europejskim , do lóż w Czechosłowacji 

należy tylko i wyłącznie elita. Dzięki tem u w szystkie dziedziny życia zbiorowego są napraw dę opa­
now ane przez m asonerię na całej drabinie społecznej i państw owej od dołu do góry. W olnomularza- 
m i są działacze św iata robotniczego, rzem ieślnicy, kupcy i przemysłowcy, wolne zawody, uczeni, 
adm inistracja i wojsko. W prawdzie stopnie wyższe są zakonspirowane, ale  od czasu do czasu, z okazji 
różnych jubileuszów, przedostaje się do opinii publicznej, że ten  i ów dygnitarz je s t członkiem loży. 
W  ten  sposób wychodzi na  jaw  fak t in filtracji tak  szerokiej i głębokiej, że nie m a poprostu kółka 
w  maszynie państw ow ej, k tó re  nie byłoby kręcone przez masona.

M asonem jes t E. Benesz, do niedaw na jeszcze prezydent Republiki. M asońską jes t adm inistra­
cja i dyplomacja. M asoneria tkw i w  w ojsku i tak i np. gen. Ja n  Syrowy, gen. Klocander, gen. K am il 
Holy, zwany „żołnierzem i poetą, generałem  i pacyfistą", płk. dyplom. E. Morawec, pisujący pod pse- 
donimem  Yester, itd . itd., — to  wszystko są „bracia", członkowie lóż. Poza tym  m asoneria siedzi 
w  prasie, w  oświacie i wychowaniu, w kulturze i nauce. O wszystkim  decyduje i wszystko trzym a 
w ręku.

A jeżeli w  dodatku jeszcze uwzględnim y fak t ogromnej przew agi procentowej żydów w lożach 
(w niem ieckich 80%, w  czeskich 40%, w  m ieszanych pół na  pół, a są i czysto żydowskie!), — to dopie­
ro  mieć będziemy przybliżone pojęcie o tym , w  czyich faktycznie rękach znalazła się Czechosłowa­
cja, jej życie i polityka, jej rola w  Europie Środkowej oraz dlaczego był i jest tak i a nie inny stosu­
nek  Czech do Polski. (AntyM ).

P L U G A W A  N A P A Ś Ć
Warszawa, A gencja A ntym asońska donosi: Francuski miesięcznik „Crapouillot" swój tego 

roczny num er w rześniowy poświęcił całkowicie m asonerii. Zaczął od jej roli w  dziejach świata, 
uw zględnił specjalnie reżyserię masońską w  tak  zwanej „W ielkiej rew olucji francuskiej", wiele 
m iejsca w ypełnił opisaniem struk tu ry  i obrzędów lożowych. Znajdujem y też niezw ykle ciekawe 
wiadomości, z życia nowej i najnowszej III R epubliki francuskiej, urozmaicone m nóstwem  ilustracji.

Ale, niestety, wszystko to posiada aż nazbyt w yraźny ton  — obrony masonerii. W yczuwa się go 
najbardziej, kiedy mowa o przeciw nikach i w rogach lóż, o tych, którzy z m asonerią walczą.

M iędzy innym i uwagę zwrócono także i na  Polskę, na  nasz czerwcowy zjazd antym asoński 
i -Wielki wiec w  W arszawie w  dn. 12 czerwca br.

Znowu niestety, w  tej odrobinie uw agi m ieści się duża doza złośliwości. Przytoczony został 
mianowicie fragm ent artykułu , jak i się by ł ukazał w  „ rO rd re“ (nr z dn. 6 lipca 1938 r.).

Tłum aczym y niem al dosłownie:
„Odbył się w  W-wie zjazd antymasoński. Na zjeździe oświadczono, iż masoneria usiłuje opanować władzę 

wykonawczą w  Polsce, żeby położyć kres niepodległości państwa. Widać było ,że organizatorzy są agentami nie­
mieckimi, skoro zjazd ocenił trzy polskie partie katolickie przychylne Francji jako groźne gniazda mafii ma­
sońskiej i międzynarodowego żydostwa. Franęois Mauriac, Jules Romains i nawet Paul Claudel(?) zostali 
wytknięci jako gangsterzy szumowin międzynarodowych"!

A utor tych słów pomieszał i poprzekręcał co się tylko dało, a nie wie, naturalnie, o tym, że do 
w alki z żydostwem  i m asonerią nie potrzebujem y czerpać wzoru z Niemiec, byli bowiem  w  Polsce p i­
sarze i politycy, k tórzy przed wojną europejską zdaw ali sobie spraw ę z grozy obcych agentur i w y­
powiedzieli im  w ojnę nieubłaganą.

Gdyby naw et w iedział o tym , to by tak  samo nikczemnie napisał. Albowiem autorem  artykułu  
w  ,,1‘O rdre" jes t Em il Bure, wcale nie żaden ideow y obrońca m asonerii, tylko notoryczny najm ita 
dziennikarski, sprzedawca pióra i sumienia, piętnow any niejednokrotnie i sądzony jako zbir.

Nie może nas dotknąć plugaw a napaść p łatnego  sługusa obcych agentur, k tóre poczuły się zagro­
żone naszym  zjazdem w W -wie i rosnącym  stale ruchem  antym asońskim  w Polsce. (AntyM ).
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D O D A T E K  D O  Nr 3

D O  C Z Y T E L N I K Ó W

Ponieważ nr. 2-gi B iuletynu Agencji A ntym asońskiej zaginął w  tajem niczy sposób, nie docho­
dząc do rąk  większości odbiorców, załączamy do n ru  3-go, w  form ie dodatku, przedruk najw ażniej­
szego kom unikatu z tego zaginionego num eru, a mianowicie artyku ł p.t. „Kim jest p. W olfke?“ 
(Z cyklu „Sylwetki masonów w  Polsce1').

Redakcja.

K I M  J E S T  P R O F .  W O L F K E

Ostatnio, w  związku z wiadomościami o zebraniach loży masońskiej na  Politechnice, wzrosło 
zainteresow anie osobą prof. Mieczysława W olfkego, którego nazwisko figuruje w  m iędzynarodo­
wych kalendarzach masońskich. Podajem y tedy  garść informacji, k tóre uplastycznią polskiej opinii 
sylw etkę i tajem niczą działalność tego wybitnego wolnomularza.

P E R SO N A LIA  I  S T A  NO W ISKO  W  LO ŻY

Prof. W olfke pochodzi z rodziny niem ieckiej. Po ukończeniu studiów przebyw ał w  Niemczech 
i w  ogóle zagranicą przez 22 lata. Żona niem ka, dzieci mówią słabo po polsku, dom prowadzony w du­
chu niemieckim. P. W olfke i jego najbliższa rodzina stale utrzym uje kontakt z członkami rodziny 
w  Niemczech; w arto  zaznaczyć, że jest w śród n ich  w ielu czynnych wojskowych. Zamówień dla 
Zakładu Fizycznego na Politechnice, którego jest kierownikiem , dokonuje prof. W olfke zawsze 
w  Niemczech. Nie k ry ł się ze zdaniem, że „korytarz" powinien być oddany Niemcom, bo ich spot­
kała krzyw da.

Fakt, że U niw ersytet K rakow ski nie chciał habilitow ać p. Wolfkego, nie świadczy o zaufaniu 
do jego osoby i do jego walorów naukowych. O podobnym  braku  zaufania świadczy rów nież to, że 
w  ciągu 16 la t pracy na Politechnice p. W olfke n ie  piastow ał nigdy żadnej godności akademickiej.

Ś. p. Curie - Skłodowska m iała o p. W. jak  najgorsze zdanie. Zasługi naukowe p. Wolfkego są 
nieuchw ytne. Umie on się jednak  reklamować. W ielokrotnie zamieszcza w pism ach fotografie, na 
której figuru je  obok P. P rezydenta R. P. W rozm owach z uczonymi zagranicznym i n ie w aha się po­
dawać za doradcę P. Prezydenta. Twierdzi m.in., że powierzano m u tekę m inistra  oświaty, lecz jej 
nie przyjął. Istotnie, pocóż p. W olfke ma być m inistrem , skoro sam  opowiada, że w  jego mocy jest 
kreow anie i obalanie urzędujących m inistrów.

Już samo to samochwalstwo charakteryzuje nam  sylw etkę p. Wolfkego. Jeszcze więcej mówi 
o nim  przyw iązanie jego do dóbr doczesnych. „Ojczyzna jest tam, gdzie pieniądze" m aw ia p. prof. 
Nic dziwnego też, że lubi on subsydia i in tra tne  stanow iska. Bez subsydiów ze szkatuły państw owej 
nie rusza on się za granicę.Tak było gdy w yjeżdżał na W ystawę M iędzynarodową w  Paryżu. Tak by­
ło i ostatnio, gdy — już po rew elacjach o loży na Politechnice — w yjechał p. W. do Londynu (czy 
nie w  spraw ach m asońskich?), na k tó rą  to podróż uzyskał duże subsydium  w Min. W. R. i O. P.

Na politechnice prof. W olfke jest k ierow nikiem  Zakładu Fizycznego, oraz Pracow ni Wojsko- 
wo-Technicznej; w ykłada też fizykę techniczną wojskową na Studium  W ojskowym przy  Politechnice.

W Narodowej W ielkiej Loży Polski, k tórej centrala mieści się obok Politechniki, w  mieszka­
niu p. S tanisław a Stempowskiego, ul. Polna 40, p iastu je  p. W olfke godność W ielkiego M istrza (patrz: 
C. van Dalen, „K alender fu r F reim aurer", rocznik 1933/34, Lipsk, str. 204). W ładzy Nar. W ielkiej 
Loży podlegają wszystkie loże symboliczne, czyli świętojańskie, do stopnia 3-go włącznie.

ZA K O N S P IR O W A N A  D Z IA Ł A L N O ŚĆ  P O LIT YC Z N A

Prof. W olfke jest masonem  33-go stopnia, posiada więc najw yższy stopień O brządku Szkockie­
go Dawnego Uznanego. To tłum aczy wielostronność jego kontaktów  m asońskich i w pływ jego na





różne dziedziny życia publicznego w  Polsce. A ntoni Seidel, w  głośnym artykule  w czasopiśmie 
„Zespół", pisze, że prof. W olfke ma większe ta len ty  polityczne, niż w ielu polityków renom owanych 
z dyplom acji oficjalnej. Nie chcemy wyrokować o talentach politycznych p. Wolfkego, faktem  jest 
jednak, że ruchliwość jego w tej dziedzinie zasługuje na baczną uwagę opinii polskiej. Swego cza­
su zajm ował on się specjalnie spraw ą „korytarza polskiego", konferując na  ten  tem at w ielokrotnie 
z m asonam i zagranicznymi, np. w. r. 1924 na m iędzynarodow ym  zjeździe masońskim w W iedniu, 
gdzie p. W olfke reprezentow ał Polskę wraz z A ndrzejem  Strugiem ; na zjeździe tym  postaw ił 
p. W olfke wniosek o zniesieniu okupacji Nadrenii. W  tej spraw ie współpracował p. W olfke z innym  
w ybitnym  masonem  polskim, notow anym  rów nież w  zagranicznych w ydaw nictw ach masońskich, 
dr. Em ilem  Kipą, urzędnikiem  M. S. Z., uczniem Szymona Aszkenazego, reprezentantem  Polski 
w  „Universala Fram asona Ligo", z k tórym  pozostaje on w bliskich stosunkach.

P. W olfke koresponduje również z b. p rem ierem  Francji, Leonem Blumem, żydem i maso­
nem  wysokiego wtajem niczenia. Gdy p. Blum  w r. 1931 przyjechał do Polski, p. Wolfke, z polecenia 
ówcz. „Wielkiego K anclerza" „Najwyższej Rady Polski", Stanisław a Stempowskiego, ustalał szcze­
góły przyjęcia i w itał p. Blum a na dworcu w W arszawie.

W P Ł Y W  N A  A G E N D Y DEM O LIBERALIZM U

Prof. W olfke zajm uje się nie tylko polityką zagraniczną; in teresują go w równej mierze prob­
lem y wewnętrzno-polityczne. Dość wspomnieć o jego długoletniej współpracy z prof. Bar tłem  i z in­
nym i przedstaw icielam i prądów  dem oliberalnych w  obozie rządowym. „Braterskie" organy praso­
we prof. Wolfkego i jego kompanii, to m.in. „Epoka", z której redaktorem  p. W asserzug-W asowskim, 
również masonem, profesorem  utrzym uje żywy kon tak t, „Czarno na  Białem" i in. Ekspozyturą tej 
loży jest również „Klub Dem okratyczny" prof. M ichałowicza, znanego masona.

IN F ILTR A C JA  LO Ż Y  W  SZK O LN IC TW IE

P. W olfke n ie ogranicza się jednak do polityki. Jest on wszędobylski i uniwersalny. Pasjonu­
ją  go spraw y w ychow ania publicznego w Polsce, k tóre chciałby on urabiać w duchu masońskim. 
W pływ y loży p. Wolfkego na M inisterstw o W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego datu ją  
się nie od dzisiaj. W ystarczy tu  wspomnieć o b liskim  kontakcie p. W olfkego z b. w icem inistrem  ks. 
Żongołłowiczem. Zausznikiem  loży na terenie Min. W. R. i  O. P. jes t radca „brat" W iktor Błażeje- 
wicz, współpracownik masońskiego miesięcznika „Wiedza i życie".

W loży na Politechnice trzeba też szukać źródeł ukrytego nacisku na M inisterstw ie Oświaty 
w  spraw ach Z. N. P., którego rezultatem  było złagodzenie kursu  urzędowego wobec tej organizacji, 
rządzonej przez elem enty skomunizowane; podejrzaną rolę odegrał w  tej sprawie p. Feliks Bur- 
decki, zausznik p. Wolfkego.

STA N O W ISK O  P. W. W P R Z E M Y ŚLE  W O JEN N YM

P. Wolfke zajm uje wysokie stanowisko w naszym  przem yśle wojennym.
Dzięki jego wpływom  otrzym ał dobrze p łatne  stanowisko w przem yśle wojennym  (w wojsko­

wej Służbie Łączności) prof. Janusz Groszkowski, dyr. Państw . Insty tu tu  Telekomunikacyjnego, czło­
nek zespołu lożowego na Politechnice, k tó ry  n iedaw no — jak  donosiliśmy w poprzednim  n-rze „Biule­
tynu", — w ystąpił z organizacji. Je s t n.b. bardzo smutne, że wśród przyjaciół i zaufanych p. W olfke­
go znajdujem y i wojskowych, którzy powinni stronić, ze szczególną ostrożnością, od wszelkiego ro ­
dzaju tajnych organizacji.

P. W OLFKE A  S F E R Y  GOSPODARCZE

Przez p. H ipolita Gliwica, b. min. przem ysłu i handlu, dziekana Wolnej Wszechnicy, w ybitne­
go masona, notowanego w  zagranicznych w ydaw nictw ach wolnom ularskich, p. W olfke posiada du­
że stosunki w  sferach gospodarczych. Z p. Gliwic em łączy prof. Wolfkego zarówno współpraca lo­
żowa jak  przyjaźń osobista i kon tak ty  finansowe. Je s t on m. in. konsultantem  żydowskiej fabryki 
„Stella" pod Chrzanowem  (której większość akcyj posiada p. H. Gliwic), z wynagrodzeniem  6.000 
zł. rocznie. Jak  wysoko ceni p. Gliwic osobę prof. Wolfkego, dowodzi to, że we wszystkich ważnych 
spraw ach zasięga jego rady.

SY M P A T IE  Ż Y D O W S K O  - K O M U NISTYC ZNE

Widzimy tedy , że ten  mason 33-go stopnia przejaw ia w ielką aktywność na terenie ku ltu ry  
i wychowania, w dziedzinie politycznej, w  przem yśle wojennym, w  kołach gospodarczych. Zdradza 
przy tym  w yraźną skłonność do kontaktów  z osobam i pochodzenia żydowskiego, i o przekonaniach 
kom unizujących. Dowodzi tego np. protekcja, jaką  otacza on doc. dr. J . Blatona, młodocianego dyr. 
PiM-u, (wychowanka b. prezesa PIM -u podróżnika Antoniego Dobrowolskiego, o k tórym  wiadomo, 
że w  Belgii należał do m asonerii), którego Min. Oświaty n ie chciało zatwierdzić z powodu jego 
działalności kom unistycznej, a habilitowało go dopiero na skutek starań  p. Wolfkego; współpraca 
osobista z dr, Feliksem  Burdeckim , znanym  popularyzatorem  fizyki i astronomii, b. członkiem Li-
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gi Obrony P raw  Człowieka, o przekonaniach jaskraw o kom unizujących, usuniętym  z tego powodu 
z szeregu instytucyj publicznych.

Zausznikami prof. Wolfkego i jego „ludźmi do specjalnych poruczeń" byli: prof. Józef Roliń- 
ski, dr. Feliks Burdecki i prof. Janusz Groszkowski. Józef Roliński, nauczyciel z Brześcia nad B u­
giem, doktoryzował się u  prof. Wolfkego, pracow ał u  niego od r. 1924 do r. 1937; do m asonerii w stąpił 
w  r. 1931 — 32, wprowadzony do loży przezi p. Wolfkego. Dr. Feliks Burdecki by ł również przez czas 
dłuższy asystentem  prof. Wolfkego („od rek lam y"). Janusz Groszkowski (pochodzenia żydowskie­
go), spec. od radio-łączności, b. dziekan Politechniki, zawdzięcza podobno swą w ielką karierę  
w  znacznej m ierze p. W olfkemu i loży, za co też wypłacił się swem u patronow i sowicie. Zarzucają 
m u publicznie, że ham uje prace w  kierunku stw orzenia polskiej w ytw órni lamp elektronow ych 
(nadawczych i prostowniczych), dla uniezależnienia się od przem ysłu zagranicznego; tłumaczono 
to jego bliskim  kontaktem  z firm ą Philipps (N. b. p. Wolfke pozostaje w  kontakcie z p. W alterschey- 
dem, żydem  holenderskim , dyr. Philippsa). O statnio popadł p. Groszkowski w  zatarg  z p. W olfkem 
i z lożą, na tle odsuwania się od udziału w  jej pracach.

Zausznikam i prof. Wolfkego są również: ad iunkt, inż. Józef Mąkólski, oraz woźny H enryk 
Łączyński, półanalfabeta, z k tórym  łączą profesora dziwnie zażyłe stosunki i k tó ry  używ any jest 
przezeń do funkcyj i posłannictw  wątpliwego autoram entu.

Osoba i działalność p. Mieczysława W olfke stanowi tylko fragm ent zakonspirowanej akcji 
tajnej agentury  m asońskiej na  terenie Rzeczypospolitej; sądzimy jednak, że to, cośmy podali na 
ten tem at, rzuca jaskraw e światło na charakter, zakres i m etody prac loży. P. Wolfke zajm uje w h ie­
rarch ii wolnom ularskiej stopień wysoki, lecz nie najwyższy. Już samo to, że jest on wym ieniony 
w  zagranicznych w ydaw nictw ach masońskich, świadczy, że konspiracja jego jest względna i że nie 
w  jego rękach spoczywa klucz do najwyższych ta jem nic  m asonerii w  Polsce (wiadomo zresztą, że 
ponad Narodową W ielką Lożą Polski, k tó ra  jest władzą ty lko dla lóż niższych stopni, stoi „Naj­
wyższa Rada Polski", k tórej podlegają stopnie wyższe, od 4-go do 33-go). Nie należy tedy  ustaw ać 
w  poszukiwaniach dróg, wiodących do tego najgłębszego m atecznika, kryjącego się niew ątpliw ie 
w  labiryncie lóż żydowskich. Praca to żmudna, opłaci się jednak  stokrotnie. R ezultatem  jej bowiem 
będzie oczyszczenie życia polskiego z elem entów nieobliczalnych i destrukcyjnych, i wyzwolenia 
Polski spod jarzm a obcych agentur, pragnących uczynić ją  powolnym  narzędziem  w  rekach za­
p rzysiężon ych  wrogów Państw a i Kościoła. (A ntyM ).

Z A U SZ N IC Y  I AG ENC I P. W.

R E F L E K SJE  OGÓLNE

Z a k t. G ra f . „D Ź W IG N IK " W id o k  24 te l  665-39.
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